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JERZY NAŁĘCZ. 

Jedna noc. 
Zygmunt Wiilski stoi przy oknie i z wysokości 

czwartego piętra patrzy na wielkie miasto. Jak da
leko wzr.ok sięga - wszędzi·e kominy fabryczne 
z pi·óropuszami czarnego dymu. Dym ten unosi się 
nad całem miastem, wciska się do wnętrza mieszkań, 
dupie w gardle i przyprósza cienką warstwą ludne 
ulice. 

Na ulicach ruch, gwar; tłumy płyną wartko, jak 
fale wezbranej rzeki; każdy się śpieszy w pogoni za 
kawałkiem chleba. 

- Idjooi - myśH Wiilski - po cóż się męczą. 
Przed chwilą postanowił popełnić sam01bójstwo; 

nie dlatego, że spotkało go w życiu jakiieś wielkie 
nieszczęście, broń Boże-ot poprostu sprzykrzyło mu 
się żyć. 

- Głupie życie - rozważa. - Człowiek ubie
ra się i roz.biera, wstaje i kładzi·e się spać, je, pije, 
pracuje, czasami idzie do kina. Wiecznie jedno i to 
samo. Nie warto żyć. 

Na Jworze ulewa. Duże krople deszczu spły
wają po szybach okiennyćh z monotonnym szele
stem; wiatr zawodzi od czasu do czasu przeciągle. 
W pokoju chłodno, pusto; po kątach czai się mrok 
Wytwarza się dziwny nastrój pełen lę.ku i tęsknoty 
za czemś , czego się nigdy nie osiągnie. 

Wilski ogląda uwazme rewolwer. Kupił go 
rano od jednego ze swoich znajomych. Mały, czar
ny, chłodny przy dotknięciu; nic w ni.em niema 
z brutalności samej śmiierci, z prawdziwą przyjem
nością bierze go się do ręki. 

- Za chwilę - myśli. i. siada na krzesełku. 
Rozlega się donośne pukanie. WiJski1 nie bez 

-pewrtego 2ladowolenia chowa rewolwer do kieszeni 
i otw~era drzwi .. 

- Karol! W taki deszcz! - Wita przybyłego. 
- Zdobyłem trochę ffoty - mówi: Karol -

<Chodź, pójdz~emy do knajpy. Pogoda fak, że na płacz 
się zbiiera. Rozweselimy się nieco. 

Wilski wzdrnga się, ale jedynie dla zachowani.a 
pewnych pozorów. 

~Nie ma.gę. 
- Dlaczego? 
Widski milczy. 
- No chodź, nie zawracaj głowy - Karol ude

rza Zygmunta po ramienfo. 
- Tylko dla debre„. - rozpoczyna Wiliski. 
- Dla mnie czy nie dla mnie, mniejsza o to -

-przerywa Karol - ubieraj się. 
Widski kładzie na sie•bie pa:J.to. 
- Napiję się przed śmiiercią - szepcze w du

chu - lż;ej będzie umierać - i wychodzi z przyja
cielem. 

Zygmunt wraz 7. Karolem si1edzą w jasno-oświe
tlonej sali. Szum, gwar dookoła. Powietrze prze
:sy.cone jest mdłym zapachem perfum ~ wyziiewami 
spoconych dał. 

Na środku sali w niewielkim kwadracie obsta
wionym biało nakrytemi stolikami tańczy kilka par 
pod takt ogromnego bębna, na którym k ·1j0wej mar
ki murzyn prólbuje siły swoich muskuł6<A . 

Przyjacrele piją wódkę. Wypili jedną butelkę, 
drugą, trzecią. świat wiruje .im przed oczyma. 
.Wszyscy i wszystko skacze śmiesznie i wykonywuje 
dz~ki taniec. 

Karol śmieje się radośnie; wesoło mu jest szale
nie; natomiast jego przyjaciel po każdym wypitym 
kieliisZ'ku traci humor. 

- Co ci jest Zygmuncie? 
- Głupstwo; głowa mnie trochę rozbolała. 
Przy czarnej kawie i likierze Karol w pewnej 

chwili mówi: 
- A jednak żyde jest piękne. 
Zygmunt spogląda na niego zamglonemi oczyma 

i woła z•e złością: 
- Idjotal 
- Co?!? 
- Idjota - powtarza Wilski z uporem pijanego 

człowieka. - Idjotą jesteś ty, idjotą jestem ja ii ci 
wszyscy, którzy tutaj &iedzą, t'O idjoci. Rozumiesz? 

- Niezupełnie. - Karol uśmiecha się do dwóch 
młodych kobiet, siedzących w pobliżu. 

- Bo gdybyśmy nie byli idiotami, każdy 
z nas palnąłby sohie dawno w łeb. Mówi•ę ci, nie
warta żyć. 

- Jak kiedy.-Karnl podnosi się wolno i chwiej
nym nieC'o kwkiiem podchodzi do stolika, przy któ
rym siedzą ·obie damy. Po chwili wraca razem · z 
niemi. 

- Mój przyjaciel - mówi - panna Kiz~a i pan
na Irka. Mogą go panie pocałować, gdyż on nie za
licza się do żywych. To już trup; za kilka godzin 
popełni samobójstwo, aLbo może i zaraz - dodaje 
tonem wyjaśnienia. 

- Idjota - szepcze Wi0IS1ki. - Jak można kogoś 
w ten sposób dyskredytować wobec kobiet. 

Przysuwa się do J.rki. 
Szampan perli się w kielichach. Zygmunt całuje 

Irkę, Karol - Ki1zię. 
- Ni1ech żyje miłość! 

Zygmunt budzi się z odężałą głową. W żaden 
sposób nie może &ohie przypomnąć, w jaki. sposób 
dostał się do swojego własnego mieszkarua. - Sie
dzieli w r.estauracji z Irką ii Kizią. Pili wino. Na
stępnie po.jechali gdzieś autem. A co hyło dal1ej? 

Mrok i zamazane fragmenty jasnych obrazów. 
Pomięta jedno dokładnie. Umówił się z Irką na 

godz·inę 7~mą wiecz1orem w 11Teatralnej". 
- Ro·zkoszna z ni.ej kobieta - uśmi1echa się. 
Blady promień słońca wgląda do mrocznego po

koju. Wilski unbsi się na łóżku i patrzy na zegarek 
- Czwarta. Nie sądziłem, że j.est już tak późno. 
Trzeba się ubrać. 

Wstaie. W pewnym momencie wzrok jego pa
da na rewolweT, leżący na po1dłodze. Wypadł mu 
widocznie z ki•eszeni. 

Naichyla się szybko, chwyta ze złością czarny 
brownin~ ii chowa do biurka. 

- Co za usta ma ta Irka - myśli - ~ jaka 
zgra:bnal 
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• • • • • • • Za dobre rozwiązanie nagrody • 
: otrzymali: : 
• • : I nagrodę (2 książki) - p. Władysława : 
• Rakówna, Warszawa, Miodowa 14. • 

: Z podanych liter ułożyć 5 wyrazów, czy- Il nagrodę (2 bilety do kina „Czary") - : 
• tanych poziomo i pionowo jednakowo. p. Mieczysław Krysiak, Łódź, Stow. Polskich • 
: Kupców i Przemysłowców Chrześcian w Łodzi : 
• Za dobre rozwiązanie dzisiejszych za- • 
• gadek Redakcja „Hasła Łódzkiego" prze- III nagrodę {książkę) - p. Janka Mosinia- • 
• znacza 4 nagrody: kówna, Łódź, Skierniewicka 24. • 
: 1) 2 książki IV nagrodę (2 bilety do kina „Resursa")- : 
• 2) 2 bilety do kinoteatru „Czary" p. S. Rabinowicz, Łódź, Św. Andrzeja 46. • 
• 3) Książkę • 
• 4) 2 bilety do kinoteatru „Resursa" Nagrody pocieszenia (po 2 bilety do Miej- • 
• oraz 2 nagrody pocieszenia w postaci biletów skiego Kinematografu Oświatowego) - p. .• = • do M. Kinem. Oświat. naprzedst. dla młodzieży. Wandzia Sokołowska, Łódź, Sienkiewicza 67 • 
• Rozwiązania w zamkniętych kopertach i p. Czesław Pietrzykowski, Zduńska-Wola, : 
• z napisem „Dział rozrywek umysłowych", na- Kościelna 33. • 
• leży składać w Redakcji „Hasła Łódzkiego", • 
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